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Do czytelników. 


Drużynę wysyłamy wszystkim przed- 
płatnikom zeszłorocznym — tym, któ- 
rzy nie zawiadomili nas o wstrzyma- 
niu dla nich pisma. Prosimy teraz 
o nadsyłanie przedpłaty na rok bie- 
żący 1919. Tym czytelnikom, którzy 
nie nadeślą należności w ciągu mies. 
lutego, „Drużynę* bezwarunkowo 
wstrzymamy. „Drużynę” opłacać moż- 
na rocznie, półrocznie i kwartalnie. 

Czytelnicy, nie zwlekajcie z opłatą! 


Popierajcie pismo, które już 6-ty |- 


rok służy uczciwie sprawie oświaty 
młodzieży wiejskiej! 


W sprawie sprzedaży 
książek i gazet. 


Jednym z naszych celów „druży- 
niackich* jest szerzenie czytelnictwa, 
gdyż, jak wiemy, przez czytanie ksią- 
żek, dowiadujemy się o wielu no- 
wych rzeczach, o których przedtem 
nie mieliśmy pojęcia. 

Dlatego też my, młodzi, organizu- 
jemy się w koła, aby w nich wspól- 
nemi siłami tworzyć biblioteki i czy- 
telnie. Ale tylko na tem poprzesta- 
wać nie powinniśmy. Boć przecież 
wiadomą nam jest rzeczą, że z bi- 
bliotek i czytelni nie wszyscy korzy- 


- WIEJSKIEJ. 


Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej i przedo- 
statniej) cała stronica 160 marek; */, stron. 80 ma- 
rek: */, str. 40 mar.; '/, Str. 20 mar.; */,, str. 10 mar. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. 


Chłopiec, sprzedający gazety. 


stają. Nie każdemu chce się zajrzeć | 
do nas młodych na wspólne czytan= 
ki. Nie każdy wypożycza z naszych 
biblioteczek książki. A, pomimo to, 
jest wielu ludzi, którzy lubią od cza- 
su do czasu kupić sobie jakąś książ- 
kę lub gazetę i przeczytać w domu. 
Wielu jest i takich, którzy chcą mieć 
na własność trochę broszur. Dowo- 
dem tego jest, że wędrowni krama- 
rze i obraźnicy rozprzedają po wios- 
kach bardzo dużo książek. Gdyby 
jednak te książki były pożyteczne, 
byłoby to bardzo dobrze. Ale na 

częściej nic one dobrego nie aja 


_ czytelnikowi. Sąto przeważnie sen- 
niki egipskie, Szerloki Holmesy i ja- 
kieś niedorzeczne powieści. Wyda- 
wane są one najczęściej przez księ- 
_garzy żydowskich, którzy licząc na 
ciemnotę we wsiach, rozpowszech- 
niają się te druki. 

Tymczasem my, młodzi, kiedy już 
potrafiliśmy wziąć się do wspólnej 
pracy nad własnymi umysłami, win- 
niśmy potrafić wziąć się i do pracy 
nad innymi. 

Przystąpmy do szerzenia czytelnic- 
twa książek dobrych, niosących ko- 
rzyści dla serca i rozumu. 

Jak wziąć się do tej pracy? 

Otóż poszczególnym kołom mło- 
dzieży i Okręgowym Związkom Kół 
Młodzieży bardzo łatwo wziąć się do 
tej pracy i wykonać ją dobrze i po- 
żytecznie. Zabrać się do tego nale- 
ży w ten sposób: 

Niechaj w każdej parafji istniejące 

- koła młodzieży porozumiają się z so- 
bą i wybiorą paru ludzi z pomiędzy 
siebie, jako komisję ko/porterską. Ko- 
misja ta winna w miasteczku, czy też 
wiosce kościelnej wejść w porozu- 
mienie z jakimś sklepem, najlepiej 
współdzielczym, jeżeli taki istnieje, 
lub jakim innym sklepem chrześciań- 
skim. Być może, że w miejscowo- 
ści tej jest jeszcze odpowiedniejsze 
pomieszczenie, np.: izba kółka rolni- 
czego, koła młodzieży, lub szkoła lu- 
dowa. . 

Gdy się już coś odpowiedniego 
upatrzy, zrobić tam składnicę ksią- 
żek i pism. 

Następnie komisja kolporterska 
winna zorganizować grono młodzie- 
ży, któraby się zajęła sprzedawa* 
niem książek. 

b Sama sprzedaż może się odbywać 
w dwojaki sposób: 
= Najpierw w niedzielę i święta wi- 
nien być wystawiony na dziedzińcu 
przed kościołem stolik z książkami, 
przy którymby conajmniej dwuch 
kolegów prowadziło sprzedaż. 

Niezależnie od tego, kilkoro kole- 

_ gów i koleżanek pomiędzy ludnością 

* roznosiłoby książki. 


W składnicy zaś winien się znaj- 
dować jeden kolega i wydawać od-' 


powiednie ilości książek do sprzeda- 
ży przy stoliku i do roznoszenia. 

Wszystko to winno być sumiennie 
zapisywane, ile wydano książek do 
stolika, ile kto wziął do roznoszenia 
i trip: 

Po ukończonej sprzedaży, kolega, 
który ma powierzoną składnicę, wi- 
nien zrobić dokładny rachunek, ile 
i jakich książek sprzedano, ile pie- 
niędzy otrzymano ze sprzedaży. 

Zaś komisja kolporterska winna 
zawsze dbać o to, aby w miarę u- 
bywania książek, napływały świeże, 
oraz dbać o to, aby na każde świe- 
to i niedzielę był zorganizowany ze- 
spół kolporterów. 

Teraz drugie pytanie, skąd wziąć 
książek? Zdawałoby się, że to naj- 
trudniejsza sprawa, że na zakupno 
książek trzeba mieć duży kapitał. 

Din: 


Czy możemy robić ulgi przedpłatnikom? 


Niejedna nowozałożona placówka 
społeczna, jak np., koło młodzieży lub 
straż ogniowa zwraca się do nas 
w osobach członków zarządu, z proś- 
bą o nadsyłanie „Drużyny“ na wa- 
runkach ulgowych. Ten i ów tłuma- 
czy się, że płacić nie może, że insty- 
tucja jest biedna i potrzebuje popar- 
cia, 
uiszczać nie może 

Na wszystkie te prośby możemy, 
niestety, dać tylko taką odpowiedź: 
Nie możemy dawać żadnych ulg, ani 
ustępstw. „Drużyna“ jest również 
placówką społeczną i walczy z nie- 
doborem, wynoszącym nie setki, lecz 
tysiące marek. „Drużyna“ nie jest 
interesem handlowym, dającym do- 
chody, jak to niejeden myśli, lecz 
instytucją oświatową, opartą na do- 
brej woli tej młodzieży, która wspólnie 
pracować z nami pragnie. Koszta wy- 
dawnicze są obecnie bardzo wielkie, 
po N. Roku zwiększyły się one o 100 
i 150%/, wskutek nowych żądań pracow- 
ników drukarskich, rysowniczychi t. p. 


"Chcąc pokryć całkowite koszty wy- 


dawnicze „Drużyny*, trzebaby brać 


a więc przedpłaty w całości, 


z 


nie 20, lecz 40 marek przedpła- 
ty rocznej, a tego wszak nie robimy. 
Prosimy więc o wyrozumienie i po- 
moc, a nie wymaganie od nas ofiar. 
Redakcja „Drużyny“. 


O krzysztolie Areiszewskim, 


dzielnym polaku, który admirałem floty 
holenderskiej został. 


(Dokończenie). 


Wkrótce potem Portugalczycy wy- 
bili się z pod władzy Hiszpanów i wy- 
nieśli na tron Jana IV z domu Bra- 
ganca. Król portugalski zawarł z Ho- 
lendrami przymierze, mocą którego 
obydwa narody obowiązały się na- 
wzajem wspierać. (lstały wtedy bit- 
wy i boje, i Arciszewski wrócił do 
Holandji. Jako człowiek zdolny i wódz 
sławny, miał dużo zaproszeń i wez- 
wań od księcia Orleanu, jako też sta- 
nów holenderskich i kompanji za- 
chodnio-Indyjskiej, ale wszystko to 
nie odniosło skutku. Frciszewski za- 
czął tęsknić do kraju ojczystego, do 
swoich. Napisał też list z Amsterda- 
mu do króla polskiego Władysława 
IV; w liście wyrażał hołd uszanowania 
swego i poddaństwa dla prawego mo- 
narchy polskiego; streścił też wkrót- 
ce przebieg swego życia i czynów, 
oraz dzieło o artylerji przez siebie 
napisane w języku łacińskim, a w o- 
wych czasach uznane za najlepsze w 
tym rodzaju *). Wyraził też najgo- 
rętsze życzenie powrotu. 

Na chlubne króla wezwanie zjechał 
Arciszewski do Polski. Miło było Po- 
lakom przywitać swego ziomka, któ: 
rego znakomite czyny wojenne, do- 
konane dzieła i szczegóły świetnych 
zwycięstw rozgłosiły już poprzednio 
pisma zagraniczne. 

Król Władysław, oceniając świetne 
zasługi Arciszewskiego, wykonane pod 
obcym niebem, chcąc go uczynić dla 


*) Dzieło to dla swej dokładności tło: 
maczone było na języki: francuski, angiel- 
ski, holenderski i niemiecki. 


kraju użytecznym, powierzył mu zna- 
komity podówczas urząd generała ar- 
tylerji, o czem świadczy przywilej wy- 


dany przez tego monarchę. Przywi- 
lej ten obok tekstu łacińskiego po- 
siada obok tłumaczenie polskie: 
„Władysław IV z Bożej łaski król 
polski i t. d. i t. d. 
Wszem wobec i każdemu z osobna 


komu to wiedzieć należy, oznajmuje- | 


my, iż urodzony Krzysztof na Arci- 
szewie Arciszewski, ukończywszy i 
odniósłszy z chwałą wiele zwycięstw 
wewnątrz i za granicami królestwa, 
zwrócił na siebie Najwyższą uwagę 
Naszą, który tyle niebezpieczeństw 
przezwyciężywszy, którego od wieku 
młodzieńczego żaden pocisk broni 
nie zatrważał, zasłużone za swe bo- 
haterskie czyny otrzymywał pochwa- 
łyj Znajdował się w obozach pod 
naczelnym niegdyś dowództwem Ra- 
dziwiłła, generała wojsk Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, wśród ognia, 
szczęku oręża i wrzawy wojennej, nie 
uważając ani na swój wiek młodzień: 
czy,ani na majątek rodzicielski. Wkrót- 
ce potem ojczyste opuszczając gra- 
nice, przyjął służbę wojskową we fran: 
cuskich i belgijskich szeregach, w któ: 
rych w najdrobniejszych szczegółach 
doskonałości 
przestrzegał, obudzając powszechne 
podziwienie. Przeto, ażeby tem śpiesz- 
niej we wszystkiem znane jego mę: 
stwo, które starożytny i szlachetny 
ród jego, tudzież wojenna zjednała 
odwaga, upowszechnionem zostało, 
wszedł do wojska jako prosty żoł- 
nierz i do tego stopnia posunął się, 
iż wkrótce w tem walecznem wojsku 
generałem mianowany został. Po trzy- 
kroć do lndyów z flotą przybijał, tak 
szczęśliwie, że dosięgnąwszy ostat: 
nich krańców oceanu, mimo najwię= 
ksze nawałnice i burze morskie no- 


wej dla narodu swego dostąpił chwa- 


ły, otrzymawszy zaszczytny stopień 
Admirala *): ponieważ wiele poko- 
nał niebezpieczeństw, które rozciągłe 
morza i same nawet Indye, dziełami 
jego wsławione, godnie zwycięstwa je- 


*) Podkreślenie autora niniejszego ar- 
tykułu. 


cesarskiego Żołnierza, 
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„go uświetniły. Stamtąd, pełen u ob- 
cych sławy, do ojczystej powrócił za- 
grody, aby ją jeszcze dla siebie tak 
pomnożył, które obce mocarstwa na- 
bytą męstwem i dowcipem polskim 
tak głośno po świecie rozniosły. Fiby 
 więcojczyznie i potomności wojennej 
coraz więcej jako mąż ducha rycer- 
skiego dla nas i Rzeczypospolitej, dłu- 
gich lat szeregiem, w rycerskim rze- 
miośle spędzonym, mógł być użytecz- 
nym i na nasze zasługiwał względy, 
postanowiliśmy, ażeby, pozostały przez 
śmierć szlachetnego Pawła Grodzic- 
kiego, urząd najwyższego naczelnika 
i mistrza artylerji poruczony mu został, 
jakoż rzeczywiście go nadajemy i ni- 
niejszem naszem pismem udzielamy. 
_ W Warszawie d. 28 kwietnia r. 1646 
Panowania Naszego w Polsce 14, w 
Szwecji 15 (podpis) Władysław król 
(podpis): Tomasz Ujejski, Sekretarz 
Jego Królewskiej Mości *)". 
Arciszewskiego zasługą jest dzielna 
obrona Lwowa przeciw hetmanowl 
Chmielnickiemu i Tatarom wr. 1648, 
oraz odsiecz dana wojsku polskiemu 
pod Zbarażem. W czasie bezkróle- 
wia powołany został przez konfede- 
rację do rady wojennej, jako najstar- 
szy generał nad artylerją koronną. 
Wkrótce, za panowania Jana Kazi- 
mierza, złożył swój urząd z powodu 
ran odniesionych i w cichym ustro- 
niu życia dokonał w r. 1656. Zwło- 
ki jego, spoczywające w mieście Lesz- 
nie, podczas wojen szwedzkich spło- 
nęły wraz z kościołem, w którym 
spoczywał **). Ad. 


l kół i DWiądkÓW młodzieży. 


Dążeniem wszystkich Kół 
Młodzieży być winno: 


Szybkie zorganizowanie sie 
w okręgowe Związki Kóč Mto- 


*) Przywilej ten znajduje się w „Firchi- 
wum Głównym Metryki Koronnej* w War- 
szawie pod Ne 189. 

_ kj) Pisze o tem Kochowski podług „Pa- 
miątek historycznych* K. Milewskiego. 1848. 


dzieży, jako autonomiczne Wy- 
działy przy Okręgowych Związ- 
kach Kótek Rolniczych. $ 


Zorganizowanie Okręgowych Związ- 
ków Kół Młodzieży—będzie pierwszym 
i najważniejszym krokiem w drodze 
do stworzenia ogólno — krajowej or- 
ganizacji Młodzieży wiejskiej, która 
przez prace oświatową nad własnymi 
duszami i sercami, przez walkę ze 
glem, ciemnoią i zacofaniem; przez 
rzucanie do dusz bratnich siaren do- 
bra, piekna i sprawiedliwości —założy 
granitowe podwaliny pod przysały, 
zdrowy rozwój organizacji Państwa 
Polskiego. 


Zjazd Związku 
byłych wychowanie i wychowańców 
niższych szkół rolniczych. 


Odbędzie się w Warszawie 25 i 26 
lutego r. b. w sali głównej C. T. R. 
ul. Kopernika 30. 

Przewodniczący Związku kol. J. Ro- 
słoniec wraz z zarządem zawiadamia o 
tem i prosi wszystkich byłych Pszcze- 
liniaków, Sokołowiaków, Mieczysła- 
wowiaków, Kruszynianki, Mirosławian* 
ki i t. d. it. d. o liczne przybycie 
do Warszawy. Noclegi i tanie obia- 
dy będą zapewnione. Bliższe szcze- 
góly podane będą w następnych nu» 
merach „Drużyny“. Zgłoszenia i listy 
w tej sprawie nadsyłać można wprost 
do redakcji, dla J. Rosłońca. 


Sprawozdanie ze Zjazdu dele- 
gatów kół młodzieży wiejskiej 
okręgu Wysoko-Mazowieckiego. 


Dnia 20 Stycznia r. b. w Wysoko-Mazo- 
wiecku odbył się zjazd delegatów Kół 
młodzieży wiejskiej. Na zjeżdzie uczestni- 
czyli delegaci dziesięciu kół młodzieży. 
W okręgu Wysoko-Mazowieckim ruch spo- 
łeczno-oświatowy pomiędzy młodzieżą wiej- 
ska i małomiasteczkową rozpoczął się po 
ustąpjeniu okupantów. Przez ostatnie kil- 
ka miesięcy powstał cały szereg nowych 
Kół młodzieży, jak również został zorgani- 
zowany Wydział młodzieży przy okręgowym 
Związku Kółek rolniczych. Sprawozdania 


delegatów poszczególnych Kół młodzieży 
wykazały, że młodzież w okręgu Wysoko- 
Mazowieckim gorąco wzięła do serca spra- 
wę samokształcenia się, oraz wyrabiania 
się na przyszłych obywateli kraju. Repre- 
zentowane dziesięć Kół liczą obecnie 574 
członków. We wszystkich tych kołach dwa 
"razy tygodniowo odbywają się zebrania, na 
których, poza omawianiem spraw ściśle 
organizacyjnych, urządzane -są pogadanki 
oświatowe. 5 Kół posiada już własne bi- 
blioteki, które razem liczą 2450 tomów. 
Za czas sprawozdawczy, t. j. od połowy li- 
stopada r. z. do dnia 20 stycznia r b. ko- 
rzystało z tych książek ogółem 395 osóh, 
W pozostałych pięciu kołach młodzież przy- 
stępuje do tworzenia bibliotek. W pięciu 
kołach zostały zorganizowane kursy wie- 
czorowe. Trzy*razy tygodniowo odbywają 
się lekcje dla analfabetów, oraz wykłady 
historji Polski, geografji, języka polskiego 
i arytmetyki, dla młodzieży umiejącej już 
czytać i pisać. Na kursy uczęszcza ogółem 
177 osób, przy jednym kole powstała sek- 
cja abstynencka, która ma za zadanie sze- 
rzenie trzeźwości na wsi. Została równie z 
zorganizowana sekcja niepalących. Z ini- 
cjatywy jednego z kół młodzieży została 
zorganizowana straż ogniowa. Dwa koła 
zupełnie i poważnie zastanawiają się nad 
sposobami przystąpienia do budowy Do- 
mów Ludowych. W trzech kołach zostały 
zorganizowane sekcje teatralne, które w 
okresie noworocznym urządziły przedsta- 
wienia amatorskie. Ogółem na przedsta- 
wieniach było 700 widzów. Z przedstawień 
wpłynęło 1130 mk. W pozostałych kołach 
również są dążenia do stworzenia sekcji 
teatralnych. W czterech kołach były urzą- 
dzane zabawy towarzyskie. w których bra- 
ło udział razem 300 osób. Sekcje chórów 
śpiewaczych organizują się przy wszystkich 
kołach. Przy dwuch kołach są już zorga- 
nizowane i brały udział w urządzanych za- 
bawach towarzyskich i wieczornicach. 

Taki jest dorobek młodzieży za okres 
tak krótkiego czasu. O pożytecznej pra- 
cy młodzieży okręgu Wysoko-Mazowieckie- 
go same czyny zaświadczyły. 


Po zakończeniu sprawozdań omawiano 
sprawy ściśle organizacyjne. Na wniosek 
kol. Foglera, uchwalono wpłacać do Okrę- 
gowego Wydziału młodzieży 2 mk. rocznie 
od każdego członka, oraz 10 procent od 
niestałych dochodów, jak z przedstawień, 
wieczornice i t. p. Przy planowaniu pracy 
na przyszłość kładziono główny nacisk na 
stworzenie okręgowej biblioteki, z której 
by poszczególne koła wypożyczały odpo- 
wiednie ilości książek. Dosyć żywo oma- 
wiano sprawę zorganizowania wystawy prze- 
mysłu ludowego. 

Uczuwa się jednak brak odpowiednich 
jednostek do prowadzenia pracy oświato- 
wej w kołach młodzieży. Być może, że w 
krótkim czasie i pod tym względem nastą- 
pi zmiana. Potrochu zaczyna się garnąć 
do pracy w kołach młodzieży i miejscowe 
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nauczycielstwo, które może oddać duże 
usługi. Obecny na zjeździe inspektor szkół 
ludowych wykazał gorące zainteresowanie 
się pracą oświatową, prowadzoną przez 
młodzież. Wszystko to wróży lepszą przy- 
szłość dla kół młodzieży. i 


Pozatem postanowiono w jaknajpręd- 


szym czasie postarać się o odpowiedniego 
instruktora kół młodzieży wiejskiej, który 
by w całym okręgu, łącznie z Zarządem 
Wydziału młodzieży, prowadził CE 


Kółko młodzieży „Jedność“. 


W Radominie, ziemi Płockiej, pow. Ry- 
pińskiego zostało założone Kółko młodzie- 
ży dnia 22-go grudnia 1948 roku. W dru- 
gie święto Bożego Narodzenia, t. j. 26 gru- 
dnia mieliśmy pierwsze posiedzenie Koła, 
na którym odbył się wpis członków, wybór 
Zarządu i ustanowiona narada Koła. 

Członków zapisało się 37, do Zarządu 
weszli: miejscowy organista Feliks Cipkow- 
ski, jako przewodniczący, Ignacy Targowski, 
zastępca, Józef Bartel, skarbnik, Marja Cie- 
chalska, ochroniarka —sekretarka. Kołu da- 
liśmy nazwę „Jedność*. Ulchwaliliśmy skład- 
kę 50 fen. miesięcznie. Posiedzenia Koła 
odbywać się będą dwa razy miesięcznie. 
Ustanowiliśmy sekcje: oświatową, teatral- 


'mą, gier i zabaw. Wybór sądu koleżeńskie- 


go odbędzie się na najbliższym zebraniu 
Koła. Józef Bartel, Liskowiak. 


Związek młodzieży im. Staszica 
w Grabowie nad Pilicą. 


Związek młodzieży w Grabowie nad Pi- 
licą został zorganizowany w lipcu 1918 r. 
Obecnie do Związku należy 60 członków. 
Wpisowe od każdego członka wynosi 5 kor., 
składka miesięczna 1 kor. Związek posia- 
da bibliotekę, składającą się z 600 tomów. 
Prenumeruje 6 pism: „Drużynę*, „Przewo- 
dnikakółek i Stow. roln.*, „Gazetę Ludo- 
wą", .Piasta*, „Lud Katolicki“ i „Gazetę 
Świąteczną*, oprócz tego „Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny*. Na pomieszczenie czytel- 
ni Związek wynajął odpowiedni lokal, w 
którym odbywają się też zebrania człon- 
ków. 

Przy związku została zorganizowana 
sekcja teatralna, która świetnie odegrała 
po kilka razy sztuki: „Wesele na Prądni- 
ku“, obrazek z życia ludu krakowskiego, 
„Nieskończony bój* —z powstania 1863 r., 
„Walek—kosynier' —z 1794 r., „Występ na 
prowincji“ komiczne į „Dziesiąty pawilon*— 
2 IEAS (e, 

Od 3 miesięcy po ustąpieniu niemców 
i austrjaków Związek jest nieczynny, po- 
nieważ większość młodzieży, należącej do 
Związku, wyjechała na posady lub wstąpiła 


Koło młodzieży im. Staszicażw Grabowie. 


do wojska. Niema nadziei,by Związek w 
krótkim czasie wznowił swą działalność, 
bo młodzież, która pozostała, jest nieuświa- 
domiona i bez dobrych przewodników. 


W, Cichońskt. 


Z parafji Kozłów-Biskupi, 


pow. Sochaczewskiego, z. War- 


szawskiej. 

Stan odrętwienia, w jakim pozostawała 
nasza stolica, zaczyna zmieniać się na lep- 
sze. Oto chcemy Wam, drodzy koledzy 
i koleżanki, donieść o pocieszającej wie- 
ści, o staraniach poczynionych w parafji 
Kozłów-Biskupi, ziemi Sochaczewskiej co 
do zorganizowania i założenia Koła Mło- 
dzieży tej parafji. 

Proboszcz, ks. Franciszek Kołodziejski, 
pracujący w tej zrujnowanej w czasie dzia- 
łań wojennych parafji, zrczumial, że dalej, 
w tych, przełomowych dla naszego kraju, 
czasach, taki stan moralny i brak najmniej- 
szego życia towarzyskiego być nie może 
i postanowił poprzeć myśl podaną mu 
przez kilku młodzieńców, chcących pra- 
cować. 

Właśnie 19-ego stycznia w szkole we 
wsi Leonów odbyło się organizacyjne ze- 
branie młodzieży. Ku wielkiej naszej ra- 
dości na zebranie to zgromadzłło się około 
200 osób obojga płci. 

Zebranie rozpoczął ks. Kołodziejski 
przem ówieniem, w którem zachęcał do 
usilna* i wytrwałej pracy nad sobą, abyś- 
my w przyszłości mogli być dobrymi oby- 
watelami naszej Polski; podawał nam po- 
uczające przykłady, o potrzebie wytrwało- 
ści i solidarności; wreszcie podał nam 
myśl, abyśmy tutaj założyli coś takiego, 


, 


- coby nas wszystkich jednoczyło 

i było bodźcem do pracy. 

Tę myśl ks. proboszcza podjął 
jeden z obecnych, Józef. Mitręga, 
który objaśnił, że tym czemś mo- 
że być tylko Koło Młodzieży. 

Po tem przemówieniu nauczy- 
ciel miejscowej szkoły p. Boles- 
ław, Miller przeczytał zebranym 
regulamin Koła Młodzieży. 

Naturalnie, myśl ta podobała 
się nie wszystkim, bo, kiedy przy- 
stąpiono do zapisu na członków, 
to ze smutkiem przyznać się trze- 
ba, że część młodzieży wyszła z 
sali, bojąc się tych zapisów, tego 
straszaka naszego ciemnego jesz- 
cze włościaństwa; niektórzy na- 
wet mówili, że zapisy te urządza 
modna dziś „burżuazja“ i tym 
sposobem zbiera głosy do Sejmu. 

Większość jednak zrozumiała 
pożytek tej organizacji, nie poszła 
za mniejszością i dała początek 

kołu, bo zapisało się 40 chłopców i 61 
dziewcząt. 

Przystąpiono. do wyboru zarządu, któ- 
rego wynik był następujący: przewodni- 
czący—p. Antoni Pęsiek z Żylina, zastęp- 
czyni—p. Mikołajewska Marja z Boryszewa, 
sekretarz — nauczyciel z Leonowa Miller 
Bolesław, bibliotekarz — Kamiński Feliks 
z Zylina i skarbnik — Mitręga Józef, też 
z Żylina. 

Po ukończeniu wyborów przemówił no- 
wowybrany przewodniczący, kol. Pęsiek 
Antoni, który zachęcał wszystkich zapisa- 
nych do wspólnej i wytrwałej pracy, aby 
dzisiejszy zapał w kole nie był tylko sło- 
mianym ogniem. Prosił zebranych, aby 
każdy z obecnych zachęcał do wspólnej 
pracy mniej uświadomionych. 

Na tem przemówieniu zebranie się skoń- 
czyło i wszyscy zaczęli się rozchodzić do 
domów, aby zobaczyć się znów na następ- 
nym zebraniu 2 lutego o godzinie 3 po 
południu w szkole we wsi Kozłów-Biskupi. 

Pragnęlibyśmy, aby czyn młodzieży 
w Kozłowie Biskupim był przykładem dla 
innych w tej zaniedbanej ziemi Socha- 
czewskiej. Zarząd Koła, 


Kółko w Połtawce, 
ziemi Piotrkowskiej. 


Kółko nasze założone zostało podczas 
zeszłorocznych wakacji, jednocześnie z kół- 
kiem w sąsiedniej wsi Longinówce. Zasa- 
dniczą jego pracą były zebrania urządzane 
co tydzień. Na nich, oprócz, spraw admi-- 
nistracji kółka, wypowiadane były często 
pogadanki popularno-naukowe przez uczą- 
cych się synów chłopskich tej wsi. Kółko 
założyło bibliotekę (przeszło dwieście to- 
mów), w której członkowie bezpłatnie wy- 


pożyczają książki. Następnie wraz z stra- 
żą ochotniczą wzięto udział w urządzeniu 
zabawy, z czego Kółko zyskało 500 koron. 
Urządzono dwa przedstawienia amatorskie 
w Milejowie, co również. poważnie zasiliło 
kasę Kółka. Poważny dochód stanowiłyby 
składki członkowskie, lecz niszczane są 
bardzo nieregularnie. Stan kasy pozwolił 
urządzić bezplatne kursy wieczorne dla 
dorosłych (trzy razy w tygodniu), które 
prowadzi miejscowa nauczycielka p. Czer- 
wińska. Na ostatnim wszakże zebraniu u- 
stanowiono dlajkursistów opłatę: dla członka 
Kółka 1 rb., dła świeżo zapisującego się 
2 rb. i dla nieczłonków rb. 3. 

Postanowiono kupić do biblioteki „Try- 
logję* Sienkiewicza, prenumerować po dwa 
egzemplarze „Drużyny“, „Wyzwolenia“ i 
„Ziemianki?. 

Kółko przedsięwzięło starania o nawią- 
zanie łączności z innemi kółkami w okoli- 
cy Piotrkowa, aby założyć powiatowy Zwią- 
zek tych Kółek. A. Dratwa. 


WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


e Sprawy polskie. Wybory do sejmu 
zostały ukończone. Rezultat wyborów nie 
jest jeszcze całkowicie znany, ale już na 
podstawie nadesłanych wiadomości wyni- 
ka, iż w większości kraju przeszli kandy- 
daci narodowi. W Warszawie na 16 pos- 
łów narodowa lista otrzymała 11 posłów, 
socjalistyczna 3 i żydowskie 3. Naogół wy- 
bory odbyły się spokojnie i zgodnie, Je- 
dynie w niektórych miejscowościach w San- 
domierskim i Lubelskim niespokojne ży- 
wioły chciały nie dopuscić do wyborów, tak 
że wojsko musiało zrobić użytek z broni. 
Sejm ma się zebrać 9 lutego, a czekają nań 
pilne sprawy: wróg dokoła czyha na zie- 
mie nasze, przemysł fabryczny wymaga od- 
budowy, opróżniony skarb czeka na po- 
datki. Szczególnie obrona granic naszych 
wymaga pilnego zastanowienia. 

e Na Sląsku Cieszyńskim, wskutek zdra- 
dzieckiego napadu czechów, nieliczne od- 
działy nasze musiały się cofnąć, nawet 
główne miasto Cieszyn musieliśmy oddać 
najeźdzcom. W pierwszym dniu napadu 
na Śląsk, czesi, ażeby bardziej przygnębić 
polaków, poprzebierali swoich żołnierzy w 
francuskie i angielskie mundury. Chodzi- 
ło o to, ażeby wmówić w polaków, że to 
wojska koalicyjne występują w interesie 
czechów. W miejscowościach przez siebie 
zajętych, czesi dopuszczają się strasznych 
okrucieństw. Ujętych milicjantów polskich 
rozstrzeliwują lub wieszają, podejrzanych 
aresztują, rannych dobijają. Rada narodo- 
wa Księstwa Cieszyńskiego przeniosła się 
do Krakowa, skąd postanowiła wysłać na- 
tychmiast delegację, w celu przedstawie- 
nia Naczelnikowi państwa Piłsudskiemu 


i prezesowi ministrów Paderewskiemu po- 


łożenie na Śląsku i znaczenie tego kraju. 
dla Polski. Rada wydała odezwę do miesz- 
kańców Sląska, w której nawołuje do wal- 
ki z najeźdźcą i wzywa robotników i gór- 
ników do strajku, dopóki wróg nie zosta- 
nie wypędzony. Robotnicy śląscy rzeczy- 
wiście godnie wystąpili przeciwko czechom: 
wszystkie fabryki stoją, kopalnie są bez- 
czynne. Większość górników i robotników 
chwyciła za broń, aźeby walczyć z najeźdz- 
cami. W walce z czechami zginął kapitan 
Cezary Haller, rodzony brat generała wojsk 
polskich we Francji Józefa Hallera. 

Prezydent ministrów Paderewski prze- 
słał na ręce Rady Narodowej Cieszyńskiej 
następujący telegram: 

„Za powagę i godność, za odwagę i Si- 
lẹ, wykazaną w chwilach niebezpieczeństwa, 
przesyłam Radzie Narodowej Sląska Cie- 
szyńskiego w imieniu rządu Rzeczypospo- 
litej wyrazy najgorętszego uznania. Boha- 
terskiej garstce wojska narodowego, ludo- 
wi śląskiemu, naszym ukochanym górnikom 
i robotnikom za waleczną obronę odwiecz- 
nej ziemi polskiej słowa najwyższej wdzię- 
czności. 

„Polała się obficie krew obrońców oj- 
czyzny. Niechże ona okupi zjednoczenie 
i wołność całego narodu, niechże się upom- 
ni o sprawiedliwość Boga i ludzi. Bo, jako 
z głębi prastarych kopalń naszych powsta- 
je polska waleczność i niezrównane męst- 
wo, tak i z głębi zbiorowej duszy narodu 
wyrywa się okrzyk podziwu dla swoich, o- 
burzenie przeciw napastnikom. Cześć i chwa- 
ła poległym! Niech żyją walczący! Niech 
żyje Polska i Sląsk nasz ukochany! 

Ostatnie depesze donoszą, iż czesi, któ- 
rzy chcieli koło Skoczewa przejść Wisłę, 
ponieśli wielką klęskę od wojsk polskich. 

Ażeby bardziej zgnębić polaków, czesi 
wąchają się z hajdamakami. Po Krakowie 
i Galicji zachodniej uwija się gromada 
szpiegów czeskich i ukraińskich. 

e W Galicji wschodniej położenie bez 
zmiany. Hajdamacy w dalszym ciągu o: 
strzeliwują Lwów i mordują spokojną lud- 
ność cywilną. Przed kilku dniami przy- 
wieziono do szpitala we Lwowie kilkanaś- 
cie ciężko rannych sanitarjuszek polskich 
w beznadziejnym stanie. Sanitarjuszki zdję- 
to z pali, na które je hajdamacka dzicz 
powbijała.. % 

e W Poznańskiem toczą się walki z niem- 
cami i,jak dotąd, z powodzeniem dla na- 
szego oręża. Wobec tego, iż niemcy nie 
przestają zabierać polskich zakładników, 
przytem obchodzą się z nimi haniebnie, 
poznańska Rada Naczelna zarządziła aresz- 
towanie całego szeregu wybitnych niem- 
ców. Rząd berliński został zawiadomiony, 
iż wzięci zakładnicy będą tak samo trakto- 
wani, jak niemcy traktują polaków. 

e Kongres pokojowy trwa w dalszym 
ciągu. Na jednym z posiedzeń została o- 
publikowana odezwa, napisana przez Wil- 
sona, a skierowana przeciwko apełytom 


. 


gosłowian i czechów. Państwa koalicji 
wiadczają, że wszelki siłą zdobyty stan 
siadania przyniesie największe szkody 
tym, którzy chwytają się takich środków. 
Ci, co używają gwałtu, budzą podejrzenie, 
że wątpią w sprawiedliwość swoich żądań, 
i że prawo chcą zastąpić przez przemoc 
i gwalt, kto pragnie sprawiedliwości, musi 
zrzec się gwałtu i oddać sprawę swoją w 
ręce konferencji pokojowej. 

= W obradach konferencji pokojowej bie- 


rze już udział przedstawiciel Polski p. Ro- 
man Dmowski. Na jednem z posiedzeń 
konferencji omawiano myśl stworzenia /żg%, 
to jest związku narodów. Celem ligi ma 
być utrzymanie porządku świata. Liga ma 
stać na straży wykonywania zaciągniętych 
zobowiązań międzynarodowych, oraz ma 
stanowić gwarancję przeciw wojnie. 


e W Niemczech odbyły się wybory do 
sejmu ustawodawczego. Na 411 wybranych 
posłów partje narodowe mają swoich przed- 
 stawicieli 222, socjaliści 164, bolszewicy za- 
ledwie 25. Przed kilku dniami spartaku- 
sowcy urządzili zamach na Scheidemana, 
naczelnika obecnego rządu niemieckiego. 
Zamachu miano dokonać na kolei. Został 
on udaremniony tylko dzięki temu, że po- 
ciąg skierowano na inną drogę. 

e Z Rosji. Stacja telegrafu bez drutu 
w Moskwie wysłała depeszę do rządów 
wszystkich państw dawnej austro-węgier- 
skiej monarchji, a także do Lwowa ı Kra- 
kowa. Depesza ta donosi, iż z Turkiesta- 
nu ciągną masy jeńców austrjackich w li- 
czbie przeszło 100 tysięcy. Jeńcy ci, naj- 
 biedniejsi z biednych idą nadzy i bosi, gdyż 
dawny rząd austrjacko-węgierski nic dla 
polepszenia ich bytu nie uczynił, austrjac- 
ko-węgierska zaś rada robotników i żołnie- 
Tzy, która tą depeszę wysłała, nie ma ża- 
dnych środków dla dopomożenia nieszczę- 
śliwym. Rada ta zwraca się do rządów re- 
publik austrjacko-niemieckiej, węgierskiej, 
czeskiej, południowo-słowiańskićj, polskiej 
i ukraińskiej o natychmiastowe wysłanie 
ubrań i butów przez Kijów do Moskwy. 


_ e Na tak żwanym Murmanie i na fron- 
cie archangielskim w Rosji północnej obok 
wojsk koalicyjnych biją się wojska polskie, 
które sobie zjednały sławę „najdzielniej- 
szych“. Angielski pułkownik Pool nie chce 
puścić tych oddziałów, gdyż, jak twierdzi, 
za każdego polaka musiałby postawić kil- 
 kunastu anglików. Bardzo to dla nas po- 
chlebne i zaszczytne, ale anglicy muszą 
pamiętać, że nas zewsząd otaczają wrogo- 
wie że nam brak wojska. 

e Litwini oczekują pomocy *koalicj! 
przeciw bolszewikom. Litwini twierdzą, iż 
po stronie koalicji walczył legjon litewski 
w sile 50 tysięcy ludzi. Wojsko to pragnie 
obecnie iść na boiszewików. 

e W Portugalji wybuchła rewolucja, 
mająca na celu przywrócenie monarchii 
í a obalenie rządów republikańskich. 


© Ameryka uznala obecny rząd polski’ 
i obiecuje dać pomoc. 


Różne wieści. 


= Obchód Kilińskiego. Dnia 27 b. m. 
odbył się urządzony przez szewców war- 
szawskich obchód stuletniej rocznicy zgo- 
nu Jana Kilińskiego. Głównym momen- 
tem było odsłonięcie po uroczystym nabo- 
żeństwie tablicy pamiątkowej w kościele 
po-dominikańskim. 

Wieczorem w siedzibie cechu szewców 
odbyło się zebranie z odczytem. 

Wszyscy prawie właściciele magazynów 
szewckich ozdobili wystawy sklepowe por- 
tretami Kilińskiego. 

Tegoż dnia w szkołach warszawskich 
jedną godzinę poswięcono pogadance o Ki- 
lińskim. 

= Legjon kobiecy powstał w Częstocho- 
włe, pod nazwą „Legjonuks. Kordeckiego*. 
W najbliższym czasie dzielne polki—legjo- 
nistki pójdą z bronią w ręku na pomoc 
Lwowianom, którzy ciężko walczą z ukra- 
ińcami. 

= Polski Czerwony Krzyż zorganizowa= 
ny został w Warszawie. Wszystkie orga- 
nizacje, działające w kierunku pomocy sa- 
nitarnej dla żołnierza polskiego, zjedno- 
czone będą odtąd pod flagą Czerwonego 
Krzyża. 

= Bolszewicy na Litwie i Białorusi. Jak 
dowiadujemy się z komunikatu polskiego 
sztabu generalnego, wojska bolszewickie 
zajęły Koszedary (40 klm. na wschód od 
Kowna), Orany, oraz posuwają się od Li- 
dy w kierunku na Zelwiany, od strony Sło- 
nima do rzeki Zełwianki. 

= Ostrzeliwanie Lwowa. Rusini coraz 
to ostrzeliwują z ciężkich dział Lwów. 
Ostatnio poczynili oni znaczne szkody w 
mieście, przyczem było dużo ofiar, prze- 
ważnie w rannych. 

= Polska żegluga morska. W Nowym 
Jorku zawiązało się towarzystwo pod naz- 
wą „Towarzystwo Zapoczątkowania Polskiej 
Żeglugi Morskiej“. Posiada ono kapitał 
zakładowy w wysokości 3 miljonów dola- 
rów i wypuściło akcji na 25 miljonów. Pre- 
zesem jest inżynier Kazimierz Prószyński. 


W sprawie używania herbu 
Państwa Polskiego. 


(Odpowiedź druż. J. Romanównie). 


Bardzo dobrze, że się pytacie o to, co 
was w wątpliwość wprawia. Odpowiadamy 


~ l 
wam chętnie. Przedewszystkiem przejrzyj- 
cie dobrze numery „Drużyny“ z r. ubiegłe- 
go, W N 5 — 6 w dziale „Różne wieści“ 
jest rozporządzenie rządowe, w sprawie 
która i was obchodzi, t. j. w sprawie uży- 
wania godła orła białego do różnych celów- 

$ 1 tego rozporządzenia mówi nam, że- 

„Prawo do używania herbu Państwa Pol: 
skiego, to jest orła białego z koroną w po- 
lu czerwonym, na szyldach, drukach, pie- 
częciach, stemplach i t. p. służy wyłącznie 
urzędom państwowym oraz samorządo- 
wym“. ` 

Z powyższego widzimy, że orzeł z ko- 
roną może być używany tylko przez biura 
i urzędy państwowe, rządowe, oraz samo- 
rządowe, jak Rady opiekuńcze, Rady gmin- 
ne i t. p., na drukach, książkach, rozpo- 
rządzeniach i innych, wydawanych przez 
władze rządowe polskie. 

Wszystkie inne instytucje społeczne, 
związki młodzieży, stowarzyszenia i t. p. 


nie mają prewa używania tego herbu, t. j. 


orła z koroną. Na swoich godłach, dru- 
kach, pieczęciach, sztandarach i t. p. można 
umieszczać tyłko orła białego bez korony. 
Słuszne to rozporządzenie wydane zostało 
na początku jesieni r. 1918, a więc przed 
rozporządzeniem ministra p. Thugutta. W Ne 
5—6 r. z. znajdziecie resztę wyjaśnienia 
w tej sprawie. Red. 


W obronie ziemi ojczystej 


Wykaz rannych, przybyłych 
do szpitala wojskowego w Za- 
mościu: 


Szeregowiec 25 p. p. Duda Piotr—cięż- 
ko ranny; 


do szpitala wojsk polskich 
w Lublinie: nr. 3: 


Starszy żołnierz 2 p. p. Żur Jan—cięż- 
ko ranny (zmarł 18/1); lekko ranni — piut. 
2. p. p. Tabaczyński Franciszek, szereg. 
23 p. p. Kusy Aleksander, podpor. 23 p.p. 
Mejer Stefan, podchor. 23 p. p. Osmycki 
Bolesław, kapral 7 p. art. Bystydnijski Sta- 
nisław, szeregowcy—2 p. p. Sołtyszkiewicz 
Leon, 23 p. p. Jaskowiak Szczepan. 

Ciężko ranni: K. K. N. Baran Tomasz, 
23 p. p. Kotas Wincenty (zmarł 11/1). Ka- 
liński Ferdynand, piut. 2 p. p. Korzenie, 
wicz Stanisław, jeniec ukr. Krzepak Teodor- 
szer. 2 p. p. Makrzynek Wawrzyniec, Jañ- 
kowski Stanisław; lżej ranni: szer. 36 p. p. 
Kołakowski Jan, 2. p. p. Komorowski Win- 
centy, Wysocki Zygmunt, 3 p. p. Storczyk 
Stanisław, 2 p. p. Grzelka Franciszek, Pa- 
newczyński Roman, Zuba Jan, Ciok Ignacy, 


ułan 3 p. uł. Duda Łucjan, szer, 1 p. p. 
Bogaczyński Grzegorz, 23 p. p. Świć Jan. 

Lekko ranni: kap. 2 p. p. Ołszews 
Aleksander, szer 2. p. p. Grzelka Francis: 
szer. 23 p. p. Księżek Fntoni, szer. 25 p 
Fatyga Michał, szer. 23 p. p. Kościński 
liks, szer. 25 p. p. Kmieciński Henryk, si 
3 p. p. Stalski Władysław, szer. 2 p. 
Przybysz Stanisław, szer. I strzel. Skibia 
Jan, ułan 5 p. uł. Jaruzelski Władysła 
kanon. 7 p. art. Bielecki Andrzej, ułan 3 p. 
ułan. Wawrzeńczyk Jan, szer. 25 p. p. 
Skowroński Jan, szer. 2 p. p. Pawlak Mi- 
chał, szer. 2 p. p. Kijanka Wincenty, szer. 
K. K. M. Katak Stefan, szer. 2 p. p. Zmu- 
dzin Jan, kapral 3 p. p. Augustyn Zygmunt, 
jen. ukr. Wiszka Gabrjel, jen. ukr. Hawry- 
ło Józef, szer. 23 p. p. Przybylski Teodor 
i Kierak Józef, szer. 23 p. p. Giudas Stefan, 
szer. 23 p. p. Kałuża Stefan, szer. 23 p. p. 
Markiewicz Antoni. E 

Ciężko ranni: sierż 23 p. p. Kowarski Ro- 
man, ułan 3 p. uł. Zieliński Zygmunt, szer. 
2 p. p. Liwak Jan, szer. 2 p. p. Brodak Mi- 
chał, szer. K. K. M. Guzik Leon, szer. 2p. p. 
Szymański Henryk, szer. 2 p. p. Konarski 
Aleksander, chor. Łuszczewski Alfons, szer. 
23 p. p. Grabowski Piotr, szer. 23 p. p. Po- 
truczynik Jan. 

St. ż 23 p. p. Królikowski Władysław, 
c. ranny. Plut. 23 p. p. Skórka Karol, l. r. 
Przychodnia Władysław, c. ranny. Szere- 
gowcy 23 p. p. ciężko ranni: Grudzień Jan, 
Borowik Franciszek, Bugajski Jan, Szule 
Michał, Paśnik Mikołaj. Lekko ranni: Sa- 
wieki Stanisław, Kucharczyk Piotr, Wulkie- 
wicz Antoni, Ryplewski Władysław, Chwa- 
stek Piotr, Sokalski Findrzej, Grobelny Jó- 
zef, Desput Kazimierz, Gontarz Ignacy, 
Szewczyk Franciszek. Sierż 23 p. p. Dą-- 
browski Tadeusz |. ranny. St. ż 23 p. p.cięż, 
ranni: Gęsior Franciszek i Namierowski Sta- 
nisław. Ppor. 23 p. p. Panek Bronisław i 
Sosakowski Juljusz, |. ranni. Szeregowcy 
2 p. p, lekko ranni: Wasilewski Ludwik, 
Barwicki Władysław, Januszczak Aleksan- 
der, Jurkiewicz Wacław, Szparaga Włady- 
sław, Torens Bronisław, Woźniak Wacław 
Szymański Stefan. Ciężko ranni: Muszalski 
Kazimierz, Mróz Konstanty, Szaszek Wacław, 
Głowacki Stanisław, Rybiński Władysław, 
Białobrzeski Edward. Szer. K. K. M. p. p. 
Pysznik Władysław, c. ranny. 


Szer. 2 p. p. lekko ranni: Jerzak Tade- 
usz, Kozłowski Józef, Olczyk Franciszek, 
Wosiński Romuald, podch. Medyński Win- 
centy, st. ż. Bednarowicz Stanisław, plut, 
Hartman Fenryk, kapral Kamiński Józef, 
szer. Rudka Stanisław; ciężko ranni: plut, 
Szymański Józef i kapral Muszalski Tomasz, 

Szer. l. bat. gar. ciężko ranni: Ciesiel- 
ski Władysław, Dąbrowski Stanisław, Szym= 
czak Jan, Sielski Jan, Samborski Stanisław, 
st. ż. Romanowski Piotr. lekko ranni: So- 
łowiej Stanisław, Gembiet Jan, Wyszomir= 
ski Józef, Kuźma Jan, Graj Stefan, Boro- 
wiak Henryk, Strzelecki Stanisław, podchor. 
Stopf Józef. 
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Szer. 3 p. p. lekko ranni: Rudnicki Sta- 


= nisław, Mizerski Józef, Wielki Konstanty. 


Pieniszek Franciszek, Melon Piotr, podpor. 
Steblewski Stefan, podchor. Karpiński Ale- 
 ksander, pluton. Sobolewski Aleksander; 
Waszkiewicz Jan, cięż ranny. 

Ułan 3 p. uł. Druździo Józef, ciężko ran- 
ny, ułan 7 p. uł. Iwaniak Franciszek lekko 
ranny, szer. 7 p. art. Dąbrowski Franciszek 
c. r, szer. Łow. p.p Strzałkowski Stanisław 
c. ranny, szer. zamoj. p. p. Kutyma Antoni 
| ranny, szer. 25 p p. Zięba Błażej I. ranny, 
szer. 30 p. p. Biernat Stanisław c. ranny, szer. 


= 29p.p. Szczyszek Franciszek, |. ranny szer. 


29 p. p. Prymecki Bronisław l. ranny, chor, 
7 p, uł. Rostowski Jan, c. ranny, kapelan 
_ks. Ruciński Jan c. ranny, podpor. br. Berb. 
Grossman Witold I. ranny, podpor. br. Berb. 
Tomkowicz Bolesław I. ranny, szer. żand. 
Piątkowski Władysław l. r, szer. 33 p. p. 
Brojnak Wiktor l. ranny, szer. 1 p. p. Stań- 
"czuk Piotr c. ranny, uł. 1 p. p. Prestupa 
Antoni c. r, por. 36 p. p. Zajączkowski 
Mieczysław |. ranny, st. żoł. piotr. p. p. 
Misiewicz Władysław |. ranny, plut. 9 p. p- 
Puziewicz Bronisław |. r., ppor. żand. Raj- 
ski Witold I. ranny. Jeńcy ukr. szer. Kozak 
Sylwester, Karacz Filip, Chmiel Grzegorz, 
Kulijewicz Dymitr l. ranni. Ciężko ranni: 
Slepikura Michał, Monasterski Józef, Guzik 
Grzegorz, Janyga Andrzej, jen. ukr. plut. 
Buczman Andrzej, c. ran., ros. kapr, Czer- 
 wienko Jan ciężko ranny. 

Szer. 2 p. p. |. ranni: Karasiński Antoni, 
Müller Jan, Komarowski Wincenty, Kurma- 
nowski Antoni, Pabich Józef, Jankowski 
Stanisław, Majewski Roman. Plut. 3 p. p. 
Mościcki Franciszek, szer. 3 p. p. Ziora 

Walenty, szer. bat. gar.: Muszyński Włady- 
sław, Całka Stanisław, st. ż. bat. gar. Przy- 
'jemski Walery, szer. 30 p. p. Zórawski 
Franciszek, szer. 23 p. p. Mierawski Józef, 
szer. 23 p. sam Mikos Władysław, st. ż. 
bat. gar.: Różek Jan, Panaś Stanisław, szer. 
bat. gar. Jasiński Stanisław. 


Do szpitalą wojskowego 
w Chełmie. 


Szer. 25 p. p. |. ranni: Kasza Andrzej, 
Kwieciński Stefan, Kański Józef, Ceglarek 
Kazimierz, Sławiak Józef, Derwisz Józef. 
Janiga Stanisław, Chołota Franciszek, No- 
-wak Wł, Balik Michał, Przyca Józef cięż- 
_ko ranny. Łekko ranni: Bandurski Jan, Pod- 
górski Władysław, Jepka Leon, Kucharz 
Leon, Rybczyński Zygmunt, Lis Bartłomiej, 
 Kliszczyński Mieczysław. Kap.: Zonber Wła- 
- dysław, Gażdycki Leonard. Podpor. Czap- 
la Władysław (do pułku). 
Szer. 35 p.p. lekko ranni: Kowalski Ale- 
. ksander (do pułku), Sułak Władysław, Pod- 
por. 1 p. szwol. Dubiński Juljusz. (łani 
1 p. uł. lekko ranni: Wiejak Józef, Michał 
Franciszek c. r. zmarł 16JI, łekko ranni: Ja- 
błoński Edward, Lipowski Jerzy, Bratkow- 


1 ski Marjan, Cebulski Władysław, Wiżański 


Mikołaj, Piatal Władysław, Gallert Wiktor 
c. r. (w szpitalu), Jabłoński Stefan lekko 
r, Nowacki Jan c. r. Struś Franciszek (w 
szpitalu), Prus Józef l. r., Kaliniewski Jó- 
zef. Podpor. 1 p. szwol. Wyrzykowski Je- 
rzy c. r. (w szpitału), Takarzewicz Jerzy, 
wach. 1 p. ułan. Kwieciński Kazimierz i. r., 
wach. 7 p. ułan. Łakomy Władysław 1l. r., 
szer. 3 p. p. Rewicki Leon c. r. (w szpita- 
lu), szer. 1 p. p. Brożek Stanisław c, ranny 
zmarł 15/I, szer. 3 p. p. Szczupak Michał 
Lr. Utan 3 p. uł. Delinikajtis Jan I. r. 

Wszyscy wyżej wymienieni zostali prze- 
wiezieni z Chełma pociągiem sanitarnym 
Ne 156 do Warszawy. 


Sprostowanie. 


Szeregowiec Warszawskiego Bataljonu 
garnizonowego Chrabąszczewski Aleksan- 
der, mylnie notowany na liście strat z gru- 
py pułk. Berbeckiego, w boju pod Wolą 
Wysocką, jako zaginiony i prawdopodobnie 
zabity, jest tylko ogłuszony i znajduje się 
w szpitalu Wojsk Polskich Ne 1 w Lublinie. 


Rozrywki i Żarty. 


Rozwiązanie szarady z M 2 „Drużyny“ 
Sy-la-ba. 


Rozwiązanie łamigłówki z M 4. 
Ignacy Paderewski. 


Pozatem z liter oznaczonych w krat- 
kach ułożymy nast. wyrazy: 


W szkole agronomicznej 


— Jaki jest sposób na przechowanie 
baraniny najdłużęj w stanie świeżym? 
— Wcale baranów nie zabijać, 


SZARADA. 


Pierwsze—to nam do wyboru daje, 

Drugie wspak—rzeka, co afrykańskie 
przebiega kraje, 

Wszystko zaś tazem—stanowi trybunał- 
ski gród, który przez polski zamieszkan 
jest lud. 
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Ministerstwo Skarbu: 


Urząd Pożyczę Państwowych I karbu Narodowego 
Marszałkowska Nr. 154. 


ogłasza niniejszem, że zapisy na Polską Pożyczkę 
Państwową 1918 roku przyjmują: 


Kasy Urzędu, 


Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredytowe Ziem- 
skie, Towarzystwo Kredytowe Miejskie, oraz wszystkie Banki Ak- 
cyjne i Domy Bankowe w swych Instytucjach Centralnych i Oddzia- 
łach, Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, Towarzystwa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe i inne Instytucje Drobnego Kredytu, 


a także Kasy Powiatowe i Poczty. 


Pożyczka 1918 r. — w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady 
Ministrów z dnia 3 listopada 1918 r. została wypuszczona na wa- 
runkach następujących: 

1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej 
Pożyczki Państwowej 1948 r.) zabezpieczają się całym majątkiem 
Państwa Polskiego i wszystkiemi jego dochodami. 

2) Fsygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1,000, 
5,000, 40,000 marek polskich, koron w walucie austrjackiej oraz rubli. 

3) Hsygnaty oprocentowane są w stosunku 5*/, rocznie, przy- 


czem procent jest wypłacany nabywcom za rok z góry przez potrą- 


cenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim dyskontem w zależ- 
ności od daty nabycia. 


r 


4) W dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty 


w drodze wykupu w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub 
w razie przejścia Państwa Polskiego na nową walutę — w nowej 
walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie dla kon- 
wersji wszelkich zobowiązań płatniczych. 
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|. „Limik wioskowy* dołączony będzie wraz 
z „Gwiazdką“ do Nė następnego „Drużyny”. 


KSIĘGARNIA 


przy Zarządzie Głównym Polskiej Macierzy Szkolnej, Warszawa. Krak.-Przedm, lo 7. 


ułatwia poszczególnym Kołom i Zarządom Okręgowym Polskiej Macierzy 
| Szkolnej oraz wszystkim instytucjom kulturalno-oświatowym tworzenie: 


Bibliotek udowych, Czytelni publicznych i kolportażu Książek. 


BI Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety biblioteczne różnych typów, 
dokonane na podstawie najnowszych zestawień katalogowych. 


Przy księgarni istnieje poradnia dla kierowników bibliotek miejskich i wiejskich. 
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KAŻDY CHŁOP CZYTA! 


(zy znacle już „GAZETĘ LUDOWĄ* z Warszawy? My ją czytamy co tydzień 
i chwalimy ją bardzo, bo to jest najlepsze pismo chłopskie, które energicznie 
i nieustraszenie broni spraw ludu polskiego. Gzytajcie i Wy ją także! 


„GAZETA LUDOWA” 


W WARSZAWIE, UL. Ś-TO KRZYSKA Nb 17. 
Przedpłata wynosi: rocznie 16 marek, półrocznie 8 marek, 
Piszcie zaraz po numery okazowe! 


Administracja przesyła każdemu, kto poda swój adres, egzemplarze okazowe. 


Zamówcie sobie „Gazetę Ludową“ 
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Syndykat Rolniczy Warszawski 


| Biuro Centralne Warszawa, ul. Kopernika Ne 30. 


7 Sklady wlasne: Warszawa, Mińsk-Mazowiecki, Pułtusk, Grodzisk, Socha- 
DBZ" * czew, Łomża, Kutno, Włocławek, Lipno, Łęczyca. 
Najpoważniejsze żródło zakupu: Narzędzi i maszyn rolniczych, wszelkich artykułów 


technicznych dla rolników, artykułów budowlanych, nasion zbóż i warzyw, nawozów 
sztucznych. b. 


sł 
ca 


SUENZZNENNEKUSZUZASENANE/ ©.) 


SPO PL A A OT ALA 


IS RZECZY: Do czytelników.—W sprawie sprzedaży książek i gazet (z rys.). — Czy mo- 
ny robić ulgi? —od red, — O Krzysztofie Arciszewskim (dok ). —Z kół i związków mlo- 
eży.—Wiadomości polityczne. — Różne wieści. — W sprawie używania herbu Państwa Pol- 
= skiego.—W obronie ziemi ojczystej (wykaz rannych).—Rozrywki i żarty.—Ogłoszenia. 
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